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Reklamacyc otwarte są wolne od 
opłaty oocaowei. — Redakcya 
r^eootsdw aie iwrsce i U aiin ia r  

nych Hstdw nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskie] partyi socyalncwtemokratycznej.

Wychodzi codziennie o podzinie 5 po południu.

R ed a k cya  i A d m in istracya
Kraków, Dunajewskiego 5.

T e le fo n  R e d ak c y i N r. 396. 
T e le fo n  A d m in is tra c y i  N r. 310.

K onto  czekow e Nr. 34.395. 
Fach oocztow y na listy Nr. 1I&. 
A dres te łe g r .: ftajsrzód Kraków.

Dział in sera to w y:
Grodzka 13 , H. p. Tel. 1354 . 

K onto  czek o w e  910.
C e n y  o g ło s z e ń  t Łe m iejsce w ie r­
sza o e titem  50 h, w nadeslanem  
K 1'50. Glosy publiczne po 3 iC

za wiersz.

Program orać rządu Republiki polskiej.
I n f o r m a c y e .

Wśród opętańczych sw&rćrw j niemilknących  
,!WTza.sk ów partyjnych, mozc dobrze zrobi zeata- 
wtitMue dziejów ostatnich trzech tygodni.

Dnia 30 października ilosiai się Kraków w rę­
ce Komisyi Likwidacyjne).

Kiedy rząd ówczesny, narodowo dmióknatjr- 
osny jt. ŚWierzyńskiego w Warszawie p o s i a ł  
Kon asy i likw idacyjnej swego Komisanza księ- 
jCia Witolda Czartoryskiego, prezydyum Jedno* 
głośnie mie uznało go. Prezydyum składało się 
a  naitMlowogo demokraty, socyalisty, ludowca i 
{demokraty.

Dnia 3 listopada runę! wśród zui|telnej ciszy 
|  spokoju rząd narodu wo-deuiokraiyrawiy. Za­
m ierzył sję na usunięcie Regencyi, tymczasem  
był Lak słabym, że Iłegencya go wyrzuciła z u- 
rzędu. a p. k wierzy oski klęskę swego gabinetu 
własnym  podpisem zatwierdził! Oddaje się łeiraz 
rozpecs y.

Od dnia 3 do 7 listopada niema żadnego r-cędn 
w Polsce, bo kilku młodych urzędników, podpd- 
erujących z nakazu Iteguncyj aJcta, to nie jest 
nąiL ani nikt go m  rząd uie uważał, and on 
sani tego nie czynił.

Dnia 7 listopada tworzy się w Lublinie Tym* 
czasowy Rząd Ludowy Republiki Polskie). Two­
rzy się ahy l-o o g ł o s i ć  R e p u b l i k ę ,  i  o  aby 
usunęć ostatecznie o k u p a c y ę i  nie dać ziupić 
Kralu. Jest on faktycznie w dniu 7 tisU>|>atla j e- 
d n y n i ,  ) e d y n y m r z ę d e m  w P o l s c e. O ko- 
niecznoscd jego powstania, zawiadamiają ludzie 
Kraków i W arszawę na kilka dni przedtem. 
[Wszystkie pariye o tern z góry wiedzy, a nawet 
Bada Regencyjna ma plan usunięcia się z War­
szawy z pod kontroli pruskiej i udać się do Lu­
blina. Ponieważ rząd ten utworzyli chłopi, ro- 
botiucy i iuteligencya radykalna, więc prawica 
społeczna krzyczy w uiehoglosy na „samozwań- 
Ht\vo“. Na wiadomość o wypadkach lubelskich, 
Bada Regencyjna wysyła pp. Kiniorskiego i 
Przanowskiego do Krakowa, aby utworzyć drugi 
rząd w Krakowie przy pomocy pp. Witosa i Tet­
majera. Chciano Lublin upokorzyć i ośmieszyć 
w oczach burżuazyi. Dnia 9 listopada w nocy 
„nzęd" spiskowców warszawskich jest gotowy, 
sp. Tetmajer jest „wiceministrem" wojny, ale 
Ogłoszotue go wstrzymano. Nigdy potem już go 
nie ogłoszono.

Tymczasem p r i y j e i d ł a  do Warsza­
wy k o m e n d a n t  J ó z e f  P i ł s u d s k i .
i B ada R egencyjna oddaje m u władzę nad s w o ­
j e  ni w ojskiem  i prosi o utw orzenie rządu.

Dnia 11 listopada Piłsudski porozum iał się z 
T ym czasow ym  Rzędem Ludowym  w Lublinie. 
Rząd zgodził się na to, aby jego szef na w ezw a­
nie Piłsudskiego utw orzył now y gabinet. Aby 
zrozum ieć łatw ość porozum ienia się, należy  
Stw ierdzić, że jeszcze w sołwłę dn ia  9 listopada  
roąd lubelski w ysłał sw oich k ilk u  członków  
aby wzniecili ruch ludowy przeciw okupantom  
pruskim. ,W 48 god. in W arszaw a robotnicza po­
w sta ła  da  w alk i. „R ada żołnierska" niem iecka  
o d d a la  się pod opiekę P iłsudskiego, a 11 ltsto- 
jpada po 9 godzinie w ieczorem  w jeżdżał szef rzę­
d u  lubelskiego tow. Daszyński autom obilem  
przez m u d  od stro n y  Pragi do W arszaw y, dążąc 
do kw a U rv Piłsudskiego.

W nocy z 13 na 14 listopada Piłsudski m ianu­
je D aszyńskiego prezydentem ministrów, poru- 
czając mu utworzenie rzędu.

D nia 13 listopada zaprasza Daszyński 11 dele­
gatów z Zaboru niemieckiego do siebie i prowa­
dzi z nimi przez trzy dni i trzy noce rokowania, 
aby wstąpili do rzędu. Robi następujące ustęp­
stwa w myśl ich żąuań: l-o  usuwa się sam z 
rządu, chociaż Poznańcizycy prosili, żeby w rzą­
dzie jako minister został, 2-o daje Zaborowi wi- 
::e ministerstw© &praiw zagranicznych. (Teki mi­

n is tra  nJ« m ożna było dać w  ręce narodow ej 
dem okracyi, albow iem  p. P aderew ski w Now ym  
Jo rk u , p. Dmowski w P aryżu  m ają  mieć i na­
dał zastępstwo interesów  polskich. Nie m ożna  
było zatem całości sp raw  zew nętrznych oddać 
jednej tylko partyi). 3-o Zabezpiecza p W łady­
sław ow i Seydzie przew odnictw o W delegacyi po­
kojow ej, 4-o d a je  m kusterstw o  skarbu i ew en­
tu aln ie jeszcze jedno m in isterstw o  fachow e.

Dnia 17 listopada w  nocy pip. Poznań czycy 
d a ją  odpowiedź odm owną. Tym czasem  bowiem  
naeyonaJiizim pruski wzrósł, odebrał utracone  
posterunki i o Poznań, Ś ląsk  i  Pom orze polskie  
trzel»a będzie na nowo w alczyć i to w aJką rew o­
lucyjną-.. D elegaci m usieli co rych le j w racać  
do domu.

IW iłtn o  Ich odm ow y zastrzeżono trz y  ■niej- 
sca w rządzie Zaborowi pruskiem u. Zajmie )e 
wkrótce lud polski z Zaboru.

Dnia 18 listopada izostaje u tw orzony rząd 
chłopów* i robotników  z tow. Andrzejem Mora- 
ezewftkim na czele. Rząd, w którym socyaliści 
mają mniej niż trzecią część miejsc. Rząd ten  
zabrał się do pracy d la  odbudow ania Polski z 
gruzów. Chłopi i robotnicy ut-nry maili przez ca­
ły czas jedność i w yłączność rządu w  Polsce, nie 
dopuścili do istn ien ia  dwóch tiządów; złączyła 
m asy ludow e z rządem  Republiki, a  wreszcie po­
łożyli koniec m yśli narzucenia PoJsce jekiegoś  
książątka  lub kró lika . Złączyli życie Polski z 
życiom politycanem  Europy; Poiska nie jes t w y­
spą reakcyi. Kto jest siln ie jszy od chłopa, i ro­
botnika, kto m a lepsze niż oni prawo, ten nie­
chaj w ystępuje przeciw ko rządow i Ludowemu!

D e k i a r a c y a  
r z ą d u  p o l s k i e g o .

W arszawa, 21 listopada 1918. 
Rząd tym czasowy ogłosił następującą dokkira* 

ty ę :
Do Narodu Polskiego!

Obejm uat w ła lzę  w Republice polskiej, poczu* 
wam y do obowiązku w y  łuszcz ein i a przed naro­
dem swego stanowiska, do wskazania mu dróg, 
kitóremi pójdziemy do celów, jak ie sobie stawiam y 

W yszliśm y z ludu. Robotnicy i chłopi polscy 
oddiaJ.i nam w ręec wiladzę nad wyjairzmionemi 
częściami Polski. To też pragniemy być rządem  
ludowym, który interesów milionów rzesz ludu 
pracującego broni, jego życiu toruje nowe drogi, 
jego wolę spełnia. Jesteśm y rządem tymczaso­
wym, powstałym w chwili nagiej potrzeby. W!a* 
dizę naszą będziey dzierżyli aż do zwołania Sejmu 
ustawodawczego, ślubując sprawować ją  ku do* 
hru j pożytkowi ludu i państwa polskiego. Sejm  
ustawodawczy, oparty na powszechnem, równem. 
bezpośrednicm, łajnem  i proporcyonalnem  glosoo 
waniu wszystkich obywateli i obywatelek, mają* 
cych 21 lat ukończonych, zdecydowani jesteśm y  
zwołać z początkiem roku przyszłego, ustalając 
dzień wyborów  na ostatnią niedzielę stycznia. 
Przygotowania do tego aktu rozpoczynam y nie* 
zwłocżniiie, zaś ordynacya wyborcza zostanie 
przez nas ogłoszona w dniach najbliższych.

Sprawując rządy tymczasowe, pragniemy uto­
rować drogę tym, którzy przyjdą po nas, aby 
wznieść na założonych przez nas podwalinach oo* 
raz potężniejszą i wspanialszą budowę republiki 
polskiej. I tutaj piętrzą się przed nami zagadnie* 
nia olbrzymiej wagi, które musimy rozwiązać.

Jeszcze mfe jesteśm y  w szyscy razem. Ludność 
W ielkopolski i wschodniego Śląska" nie podlega 
jeszcze w ładzy Republiki polskiej. Polskie wy* 

.brzeże m orskie nie je s t jeszcze ob ję te  granicam i 
Polski. N ad  kolebką .państwa polskiego powiewa* 
ją  jeszcze obce sz tandary . D oprow adzenie do o* 
statecznego zjednoczenia wszystkich ziem, za* 
•m ieszkałych przez ludność polską, albo dobro*

wolnie dążącą, będzie jednem z pierwszych na* 
szych zadań.

Przystępujem y do pracy w chwili niesłychanie 
ciężkiej. W o jn a  wprawdzie ustała, ale je j straszne 
akiurki na ziemi naszej długo będą stawały na dro* 
dze wszelkiemu poczynłaniu politycznej i matę* 
ryainei odbudowy Polski. K raj zniszczony za wic* 
ru d ią  w ojenną j strasznymi ciężarami oktnpacyil 
nawiedzony klęską bezładnego przewalania się 
przez iego obszary miiłiomów mas jeńców  p ow a*  
cających i wojsk obcych, musi doznawać naj bar* 
dziej pieczołowitego leczenia ciężkich ran i  groź­
nych niedomagam.

Chcemy zabezpieczyć warunki spokojnej, po. 
ży tocznej dla całego narodu pracy twórczej, wszy* 
stkim obywatelom państwa polskiego, bez różnicy 
pochodzenia l  wyznania.

W  dziedzinie równouprawnienia obywatelskie* 
gc riiajchłubndejsze tradycye dawanej Rzeczypospo* 
litej z je j tolarancyą wyznaniową, z jej naj bar* 
dziej postępowemi urządzeniami, nie mogą dać 
s»ę ubiecłz żadnemu z najbardziej oświeconych  
państw zachodu. To też będziemy zcaiym naci­
skiem Stępili te ograniczenia prawne poszczegól* 
nych odłamów ludności, jaikieśmy odebrali w 
spadku po zaborach i będziemy zapobiegali 
wszelkim waśniom i walkom na tle wyznaniowem  
i narodewetn. Odradzająca się w  chwilach prze* 
łomu dziejowego Pul sika, musi dotrzym ać kroku w, 
ogólnym pochodzie wyzwolonych ludów do 
szczęścia, opartego na nowych głęboko demokra* 
tycznych potdstaiwaeh. Po st upięćdziesięciu nić* 
ma! latach niewola, Polska wróciła do rodziny nie* 
zależnych narodów. Chcemy, aby zajęła w niej 
miejsce, godne je j w ielkiej przeszłości i siły liczę* 
bnej je j ludu.

Dołożymy wszelkich starań, aby oczyszczenie 
kraju naszego z pozostałości wieloletniego ja rz­
ma postępowało iak najszybciej i jak  najpomyśl* 
niej, aby znikły ślady rozbicia Polski na dzielni* 
ce, żyjące każda w odrębnych w arunkach,pracy.’

Jako  jedno z pierwszych zadań staw iam y sobie 
najprędsze nawiązanie i utrzym anie przyjaznych  
stosunków z wszystkiemu państwami. Nas! przed* 
stawiciele udadzą słę między inne ml do stolic mo* 
carstw koaiicyi, których zwycięstwu ta Polska za* 
wdzięczą w znacznej mierze swoje odrodzenie 
państwowe I od których oczekuje wydatnej po* 
mocy przy ostatecznem ustaleniu granic Polski.

Sprawę ochrony tych granic państwa polskie­
go, któreby zapewniły mu możność wszechstron* 
nego rozwoju i zupełnej niezależności, będziemy 
mćłcili zawsze na o,ku, przygotowując nrałeryait 
któryby uzasadniał nasze postulaty na konferemr 
cyi pokojow ej i w  momencie ostatecznego wpo* 
rządkowamia stosunków międizy państwami Eu* 
rapy.

Koniec w o jn y  bynajm niej ni© usunął konie®* 
ności utworzenia armii narodowej. Nie przasą* 
dizając uchwal konstyituainty, musimy przystąpić 
z caN^m pospiechem do stworzenia silnego, sprę­
żystego w ojska dla ochrony granic państwa 
i wszystkich zdobyczy ludu przed wszelkiemi nioę 
bezpieczeństwami zewnętrznemi. Temu zadaniu* 
tak trudnemu wobec różnoiro dnogo mateawąfe 
wojskowego, jakim  Tozporządzamny, pośwmęcwoy 
znaczną część pracy i wysiłku i w ierzym y, że siły 
zbrojne Republiki polskiej odpow iedzą pokładafc 
nyin w nem nadziejom.

Polska wielka n ietylko  obszarem, ale także peh 
nią praw  je j  ludności, potężna w ewnętrzne®  «e» 
spolenlem oświeconego, świadomego swoich
praw, zażywającego swobody, wyzwolonego z u- 
cisku i wyzysku, ludu —  oto cel, k tó ry  będafe 
przyświecać wszystkim naszym  stosunkom do sąt 
siadów. Piragniiemy oprzeć się nie na gwałcie akr 
dążeniach zdobywczych, ale na wyrozum,iiałefll 
uwzględnieniu wspólnych interesów, ma polubdf* 
w n em, dobrewoł nem załartwienihi kw estyi spoaf 
nych, na wzajemności tak samo nas, jak  i maiszycli 
sąsiadów obowiązującej. Z  przem ijających zat 
gów granic;'nych nie chcemy wyolbrzym iać 
nieubłaganej, wierząc, że ludy Litw y, Biajc
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Ukrainy, .Gaecłi, Slowaczyzny, W ęgier i Niemiec 
raajjidią drogę w yjścia  i  ustalą współżycie w olnych  
j rów nych narodów.

Z w szystkich sil będziemy się starali tę drogc 
pórózuniienia w ynaleźć bez k rzyw d y naszej i  ni­
czyje j.

Spraw a uwolnienia polskiego Lwowa z  pod oh*
cej przem ocy, sprawa ratunku dla tej bohaterskiej 
garstki młodzieży, która podjęła się zadania, prze* 
.wyższtającego je j sisty, leży na>m mocno na sercu. To  
też z całą energią będziemy przyspieszali wszozę* 
tą  już akeyę w ojskow ą, która ma uwolnić Lwów  
z  opresyi i będ/ziemy przygotow yw ali grunt dia 
rozstrzygnięcia polubownego w  kw estyach spor* 
arych n.a terenie wspólnie zamiieszkalym praea; lu­
dność polską i ukraińską Galicyit.

U w ażając za jedno z najpilniejszych zadań na* 
tychm iastow e zapoczątkowani© budowy naszej 
adm inistracyi, nie zam ykaliśm y oczu na wielkie 
firuciności, jak ie w tej dziadzinie musimy poiko* 
nać. Chodzi ruietyfko o  dobór ludzi uczciwych, 
światłych, sprężystych i w ytiw ałych , ale i  o to, 
alby ludzie ci posiadali całkowite i  niezaprzeczone 
zaufanie w arstw  ludowych. Na nazi© ze względów  
praktycznych  musi być jesszcze zachowana zasa* 
da m ianowania urzędników, która w  przyszłym, 
ostatecznie już ustalonym  ustroju Republiki, usitą* 
pi m iejsca nieograniczonej zasadzie wybicralno* 
ści,

Jedń akoż 1 dziś już głos, id ący  od. aaantereso- 
wajnego bezpośrednio dołu m usi być uw zglę­
d n io n y  w  ja k  na jszerszej m ierze. Nagłą jest  
sp raw a  samorządu giuinnoGO m iejskiego i  po­
w iatow ego. Ruch żyw iołow y, dążący do n ad a­
n ia  tym  insiytu cyo in  ch arak teru  demoikratyaz- 
nego, ruch  całkiem  n a tu ra ln y  i  zrozum iały gsro- 
m. pew n ym  zam ętem , to też n ie  przesądzając  
fo rm y  ostatecznego sam orządu lokalnego, co n a ­
leż y  do sejm u , będziem y s ta ra li  suę już teraz  
oprow adzić w  te j dziedzinie tym czasow e norm y  
ogólne, oparte  n a  podstaw ach piąciaprzyrniotni- 
kowogo głosow ania bez różn icy pici. Będziem y  
.popierali d a lszy  rozw ój po m iastach i  po w siach  
smdlicyi ludow ej, k tó rob y zapew niła ludności 
bezpieczeństw o i  ład  oraz posłuch w  w yk o n y­
w a n iu  zarządzeń naszych  organów  ad m in istra ­
cy jn ych .

S p raw ę aprowizacył ludności, dostarczenia jej 
, n iezbędnych po tan ie j cenie a rty k u łó w  spożyw ­

czych, uważam y za jeden z pierwszych naszych  
obowiązków. U łatw ien ia  dostarczan ia żyw ności 
Oprzemy n a  organaaacyach sam orządow ych spo­
łeczeństw a. V/ walce z lichwą żywnościową, po­
drażającą artykuły pierwszej potrzeby, będzie­
m y nieubłagani, nie cofając się przed pozbawie­
niem  winnych praw obywatelskich.

Z organizow anie zdrowych podstaw rozw oju  
rolnictwa, ja k  na jszersze uruchomienie przemy­
ś le  i zapew nianie m u norm alnego i spokojnego  
rozw oju , ceiem dostarczen ia  m ożności p ra cy  
w szystk im  siłom  roboczym  w  k ra ju  i zapew nie­
n ie  dobrobytu na jszerszym  m asom  ludności, — 
będzie rów nież naszem  w ażnęm  zadaniem .

W  dziedzinie skarbowości przeprowadzimy 
ujednostajnienie system u podatkowego we 
■wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej, oraz 
reformę opodatkowania w  duchu sprawiedliwe- 
«o rozkłada ciężarów podatkowych, w kierunku  
obciążenia w szczególności przez silniejsze po­
ciągnięcie do świadczeń na rzecz państwa, klas 
posiadających oraz zysków wojennych.

Z anim  S ejm  przeprow adzi p ro jek t reform  
społecznych, zgodnych z duchem  czasu i  w y n i­
k a ją cy ch  z przeżyw anego obecnie przew rotu , 
k tó ry  w y su w a  na p lan  p ierw szy uw zględnienie  

. in te resó w  k la s  p racu jących , — zan im  zdołam y  
ogłosić opracowane przez nas w tym  duchu 
projekty ustaw, odnoszące słę do przymusowego 
wywłaszczenia większej w łasności ziem skiej 
i  oddania jej w  ręce ludu pracującego pod kon­
trolą państwową, upaństwowienia kopalń, salin, 
przemysłu naftowego, dróg komunikacyjnych  
oraz innych gałęzi przemysłu, gdzie się to da 
od razu czynić, udziału robotników w adm ini­
strowaniu upaństwowionych zakładów przemy­
słowych, prawa i  ochrony pracy, ubezpieczenia 
od bezrobocia, choroby i  starości, konfiskaty  
m ajątków powstałych w czasie wojny ze zbro­
dniczej spekułacyi artykułam i pierwszej potrze­
by: w p ro w ad zim y niezwłocznie całkoy/ite ró­
wnouprawnienie wszystkich obywateli bez ró­
żnicy w yzn an ia  i  narodowości, wolność sum ienia, 
słowa, druku, zgromadzeń, pochodów, zrzeszeniń, 
związków zawodowych i  strajków, oraz 3-go- 
dzluny dzień roboczy we w szystk ich  geteziaeit 
przemysłu, rzemiosła i  handlu.

Zniesiemy w szyikic tytuły oprócz naukowych, 
podejmiemy inieyatywę i współdziałanie w kie­
runku stworzenia przedstawicielstwa rohoazcao 
dio spraw ekonomicznych i zawodowych, któreby 
działało w ścisłem porozumieniu z państwowy­
mi organami ochrony pracy. Zanim stworzymy

państwowe i  gminne instytneye pośrednictwa 
pracy, roztoczymy opiekę nad robotnikami, po­
wracającymi z o mi gracy i  i pozostającymi poza 
krajem oraz nad jeńcami wracającymi z niewo­
li. Wreszcie podejmiemy roboty publiczne, któ­
reby dały sarenek .szerokim rzeszom pracują­
cym. Domeny i  majoraty donacyjne przejmiemy 
na własność Republiki polskiej. Rozstrzygnięcie 
losu majątków rządowych pozostawiamy kon­
stytuancie. Uważając, że lasy powinny być w ła­
snością państwową, odnośną ustawę przedsta­
wim y konstytuancie. Uznajemy za stosowne u- 
zależnienm  ich wyrębu od pozwolenia rządu. W 
srakresie narządu. wymiaru spra wiodliwości o- 
ezefcują rząd wielkie zadania,- a więc przede- 
wszystkiem rozciągnięcie sieci sądów państwo­
wych polskich ną te obszary, które już w dro­
dze faktu zostały przyłączone do Królestwa Kon 
gresowego, jak również i na te, które jeszcze 
w  skład państwa polskiego wejdą. Jednocześnie 
staje przed mami zadanie ujednostajnienia 0- 
staw na całym  obszarze ziem polskich, oraz zde­
mokratyzowania formy instytucyj sądowych.

Jednam  z na jw ażn iejszych  zadań będzie stw o­
rzen ie  powszechnej, świeckiej bezpłatnej szkoły, 
dostępnej jednakow oż dla w szystk ich  baz w zglę­
du  na sten  m ają tk o w y . Tylko zdolności m aję  
decydować o przywileju wykształcenia. Będzie­
my budzili wśród Indu ducha obywatelskiego 
i  poczucie odpowiedzialności za losy państwa, 
które Josi jego państwom. S taran iem  naszem  
będzie wydobywanie dla kultury narodowej tych 
licznych talentów, które wskutek niedostępno­
ści wyższej oświaty dla szerokich w a rstw  ludo­
wych dotychczas się marnowały. W ierzym y, iż 
z  tana ludu w y jd ą  ludzie meusUmsaomej w oli, 
głębokiego uczucia i h artow n ej w ytrw ałości, 
k tó rzy  P olską  R epublikę w p row ad zą u® szczyt 
k u ltu ry  i sławy.

Z am ierzam y roztoczyć sk rzętn ą  opiekę nad  
adobyem m i k u ltu ry  narodow ej i  p rzystąp ić  na­
tychm iast do odebrania dział sztuki, bibliotek 
i  archiwów, wywiezionych z Polski przez obce 
rządy. D obrodziejstw a n auk i i  sz tu k i m aja  być 
dostępna dla wszystkich., 1 dla  urzeczyw istn ie­
nia tego celu już  w najb liższej przyszłości po­
czynim y pierw sze kroki.

Takie są  w  najogó ln ie jszych  zarysach  na­
miary tym czasow ego rząd u  P olsk iej Republiki. 
Spełnienie ich zależy przedew szystk iem  od togo 
poparcia, jakiego nam k ra j udzieli. To toż wzy­
wam y ogół ludności polskie; do ja k  najwyda­
tniejszej pomocy naszym usiłowaniom, do pod­

porządkowania wszystkich odrębnych intere­
sów  stanowych, czy partyjnych, jednej wielkiej 
wspólnej sprawie odbudowy niezależnej ojczy­
zny i  wyzwolenia ludu pracującego.

Za tymczasowy rząd republiki polskiej pod 
pisany Andrzej Moraczewski,

Prezydent m inistrów .
I .WWW   ' 'W

K orfanty i endecya.
Wcewrajj zlekka dotknęliśmy charakterystyki 

niazionmych przekonań p. Korfantego.
W 1901 r. założył on pismo „Górnoślązak1, 

mające wśród ludu śląskiego, wodzonego na pa­
sku niemiiedtich centrowców, krzewić poczucie 
szęganze polskie... Oko w oko stał naiprzedwko 
pllego Naipieralski tworzący polską filię piąmaic- 
ckich centrowców. Szereg la t toczyła się walka 
dwu ludzi, dwu system ów: polskiego i że tak 
powiemy „£1 ązakowsk iego“. JJapieralsiM to byłą 
przeszłość, gdy ten lud przezywali Niemcy 
„wasser“-polakami — Korfanty miiał mifoy apo­
stołować noiwą fazę zerwania z ową zawisło­
ścią. Nie mogło być mostu pomiędzy tym i poglą­
dami, aile znalazł się jednak złoty" most —•
po latach w alk hogacz-wydaiwca kupił ..Górno­
ślązaka", o wraz z niirn zdobył współpracownic i 
ka.,. w  p. Korfantymi

Swoją pół-pofekoiść — przyciskany do m ® u  
— tłómaczył wobec Polaków z Innych dzielnic 
Naipieralskl tem, że śród Górnoślązaków jest, 
wiciu ludni starych nawyesek, któreyby odstry- 
chnęli się może od polskości, gdyby ją mieli uj- 
jraeć jako siieśłużobnicą centrową niemiecką.

Dffliś po doświadczeniach, jak to potl skrzy­
dłami okupantów niemieckich wkraczała do 
Królestwa prasa Naipieralśkiągo, jaką tam so­
bie zdobywała famę można q źródłach ugody 
Napiepajskdiego sądzić jednak gorzej.

Tu przód nikim nie musiał maskować swojej 
polskości, jak to rzekomo miało być inzięcszą, roz­
tropnej taktyki m  Górnym Śląsku — tu przeU 
umie: jego prasa eteaiała uczucia polaki®, tu 
jego „Godzinę11 zwano pogardliwie gadziną, i. u » 
protokcyę, jaką jego wydawnictwa otaczały wła­
dze okupacyjne uważano za dowód, że jest on 
ich narzędziem...

I w  tem  ośw ietlen iu , ja k ie  n a b rała  firm a  Na- 
piora.iskiego w  W arszawie. - -  tem drastyczniej 
zaryso w u je  się to  k a r ta  przeszłości p. K o rfan te­
go, gdy za sreb rn ik i ozy bank noty  w yd a w ał mu  
sw o ją  placów kę.

Czy m ow y pot&Me p, K orfan tego w  parlam en  
cie berliń sk im  m ogą zatrzeć rzecz n ieu su w aln ą  
—- fakt, tok o św ie tla ją cy  jego po lityczny ch arak ­
te r?

A  potem  to diziiwne zestaw ienie... Oto później­
szy w spółpracow nik  i w sp ółflrm ant Naipleral- 
skiega Z aw ilow sk i po cichu opuszcza W arsza­
wę.,,

A  n a  u licach  te jże W a rsz a w y  endeccy a ran że­
row ie  i k la k e rzy  w iw a tu ją  niezłom nem u ps- 
tryoc ia  polskiem u, K orfan tem u  —- byłem u po­
m ocnikow i Naipieralskiego, dziiatłaczowi, k tó ry  
sw o ją  fcrajnsakeyą n agan ia ! m u p renum erato­
ró w  „G órnoślązaka'1. Sprzedaw ał n ie  pism o je ­
no, lecz duszę lu d u  w  p ach t m u oddaw ał.

P rzed  balkonem , n a  k tó rym  on ®tot i niezmi- 
żenie odpow iada na kadzidlana m ow y - -  kłonią 
się chorągwie cechowe Warszawy, pochylają się 
różne sztan d ary, k tó rym i reinhardtow sika reży­
se r  y  a endecka um ie ub arw iać inan ifestacye , do 
k tó ryeh  ręk ę przykłada. Hołdy, hołdy ja k  przed  
tryu m fa to rem ! A  tłum  barriuazyjny, w  Polsce  
na j b etakrytyc zn i e jszy, na j Łatwiej szy do pocią­
gnięcia efektem , k tórem u zn ająca  jego psycha- 
logię endecya um ie preparow ać podniety, orwiija- 
ją c  sw oje  cela p a rty jn e  w  b a rw y „najczyściej* 
narodow e — klasacize, rozczula aię... Ma bez w y ­
siłku , bez żadnej o fia ry , owszem  z  k a rm ią  m iłą  
d la  oczu „podniosłe przeżycie".

Z estaw m y tu  tafcie m om enty,,. ND. eaianiśuje 
nm nifestacye, gdy w e w szystk ich  koścaołach z a ­
pow iedziane m odły n a  uczczenie amazęsnej 
ch w ili p ryśn ięcia  m em tedkteh okórw oku pacyj­
nych  I R adośniej dzw onią dzwony... A dalszy 
oląg tej uroczystości m a tw orzyć pochód- A  sko­
ro  już ludzie w y ro ją  się n a  u lice, a dom y w y ­
s tro ją  się flagam i i  grzm ią kapele csuły ten spflen 
doy eskam utu je  zręcznie n a  sw oje konto endak 
i m eiek tryżo w arń e  tłum ów  sipożydkoiwuj©, jak o  
siłę popędową dla... owego wai-aztatu po lityczne  
go, z którego w  dn iu  tym  np. m a w y jść  Kortem  
ty , ja k o  rycerz  polskości bez zm azy.

J a k  tę „pawią" i  „papuzią" ceehę umiieją w y ­
zysk iw ać  endecy, miafcnae w 1 ekapioiatowoińrt* 6 
;konseawoavanlu bezkrytycyzm u hn rżuazyi po l­
sk ie j, k tó rą  się u p a ja  obchodam i i  pochodami; 
a  i>otam podjudza przeciw  każdem u, k to  w  da* 
nej ch w ili m a  być w ed le piawu end.ocyd okrżT  
czaiiy w rogiem  lub szkodnikiem  P olski.

A  tym  w rogiem  nie trzeba dodawań — awyflti. 
być w  m yśl endeckiego p aro lu : n a jż yw ie j w  
Uwiadomiony lud polski.

Bo d la  znachorów  poliitycm ych, k tó rzy  m yślą, 
że PoJsfca może hyć potężną nie prze* Ind, lec* 
przez rzekom o genialne m an ew ry jednostek, W  
d u fan ych  w  sw ojej n ieom ylności, choć ta  n to  
om ylność u tych  sam ych  ludza kńm eiorłowo  
smieniaiła, w iodąc ich od k u rsu  ostro -sn tyrosy j-  
skiCigo w  .-Przegiądaie wszechpolskim " do sacef- 
tu  ugodowości carofilsfciej w  Dum ie — od, au to  
niomid M ikołaja M ikołajew ioża, do wodnej P olsk i 
W ilso n a  — isto tn ie  w rogą potęgą są  siły , idące  
od ludu, stiizęsające w szędzie s ta re j d a ty  p o li­
tyków.

Cóż dopiero m ów ić dziś, gd y lu d  nm -na całym  
św iccle do w yg ran ia  sw ą przyszłość i  gdy m arsz  
jago zw ycięsk i coraz bard«iej s ta je  się  iz-aamto- 
naem now ej epoki!

Z  W a r s z a w y .
OBJECIE URZĘDOWANIA 

PRZEZ MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH
W ponie dziaięk o godz. S popoł. m in . St. Thu-

gu tt ob jął urzędow anie. Nowego mdm.isr.ra po­
w ite ! d: t--.-hezasoiwy kieiwvuik miiniMea^two, dr 
U styanow gki, zapew niając, że w  te j ta k  w ażn ej 
dziejowego znaczenia d ia  Po*lsM ch w ili m ożr 
całkow icie liczyć n a  g w ące  wBipółdziąłaniie :
szczerą życzliw ość •wszystkich urzędników .

N owy m in iste r serdecanle w  odpowiedzi przr 
m ówił 'do urzędn ików  m in isterstw a, kończąc a-
pplem  pośw ięcenia ja k  n a jw ięce j sił p racy  pań 
stw o w ej, sw lnszcza w  d r t e t fz fa w i i  sa rn ow ą# 1* 
i admiimistracyi potitycanej,

DOWdDGT OKRĘGÓW GENERALNYCH.
N aczelny w ódź w ojsk  potekirh  Józef Piteud-- 

»W  dekretem  z dnia 16-go listop ad a 1918 r. m  
mianował wefesm «?tałm  generalnego gm erak ł  
liyw iay l ś,jje-pty.ek'|ogo Sbuiiatew a.

Tym  sam ym  dekhdem  z ts ta łi nii-aaiiowwti 
d c :v  r * ‘ ' t q § ‘Ó'V. i

1. Okręg generalny — pułk. &«*»-
k o w r t ł  Kaztm ter*.
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2. Okręg generalny lub elsk i — pułk. Hydz-Śmł- 
0ly  E dw ard. %

3. Okręg gen era ln y  k ie leck i — gem, Iw aszk ie­
wicz.

i .  Okręg generalny łódzki — gen. Homer Jan.
5. Okręg generalny krakowski — gen. d yw izy i 

G oicgósk! Emil.
I« i™ ~ »»  ...... — ■■■■■«■—i J.,... LJIMU LBH

L i s t  o t w a r t y  S t r a s z e w i c z a *
W warszawskiej „Nowej Gazecie'* o. B ohdan  

Straszew icz tale zestaw ia zachow anie saę tow . 
Daszyńskiego, a  K orfan tego:

„Nikt nie m a dziś w  Polsce większego p ra w a  
!do pięknego ty tu łu  obyw atela  od Ignacego Da­
szyńskiego. Dał on b u d u jący  p rzyk ład  podpo­
rządkowania sw ej osoby interesom  narodow ym .

Wysunięty n a  czoło Tym czasowego R ządu w  
Lublinie, mianowany później prezesem  rząd u  
przez Piłsudskiego, o b yw ate l D aszyński zrzekł 
się tych stanowisk, gdy spostrzegł, iż osoba jego 
utrudnia porozumienie. Uczynił to odrazu  be® 
żadnych w ah ań  i szumnych frazesów . Jakież 
przeciwieństwo do tych ministrów aktywistów, 
co głosząc, iż poświęcają się d ia narodu , gdy  
zjawiła się konieczność ustąp ien ia  z powrotem, 
bronili swych stajnowisk, d a ją c  gorszący w idok. 
Jakież przeciwieństwo z p. K orfan tym , k tó ry  ®
ta k ą  zaciętością dom agał się d la  siebie k ie row ­
niczego stan ow iska  i  innego p rzy jąć  nie chciał.

Postępowanie D aszyńskiego w  tych  tru d nych  
dniach przełomu pozostanie jak o  p ięk n y  w zór  
bezinteresowności i p a tryatyzm u . Zbudował so­
bie niem obyw atel D aszyński trw a ły  pom nik w  
sercach  w szystk ich  Polaków , n ie  zaślepionych  
prze® nam iętności p a rty jn e .

Cześć Ci, obywatelu, Daezjńskif*

Jeszcze odpowiedź „Czasowi"
Wielkopań&ki „Czas" w  daiłsizym caągu persy- 

Uuje gabinet M oraczewskiego. W czoraj ju ż d a­
waliśmy m u jed n ą odpraw ę. Po®wolimy sobie 
dziś na krótkie zestawienie:

P rzy la ć : a liśm y  sy lw etk ę  iisaiw. Prauisaa a  
m iędzy in nem i jego p race  o rgan izato rsk ie  w  dzie 
dżin ie szko*niotwa w  byłej otkupacyi au stryac -  
k ie j, k tó re  nań  ściągnęły gnomy general-guber- 
n a te rs tw a . M usiano tom  bow iem  w alczyć z  ga­
lic y jsk im  szablonom  szkolnym . Co znaczy ten  
szablon? Z atru w an ie  ducha dziecka au strya- 
ckością, pognębianie jego ro zw o ju  um ysłow e­
go ju ż  w  szkoile początkowej przesz zaku w an ie  
go niem czyzną. W szak  p ierw szy odruch  społe­
czeństw a po up adku  A u stry i — to był apel do 
oczyszczania podręczników  i  czy ta  nok szkol­
nych, szerzących uw ielb ien ie  d la M aryi T eresy, 
d la  ces. Józefa  i Ł p. Rozbiórców P o lsk i uczono 
czcić dziecię po lsk ie ! Skandaliczno zapieran ie  
się i  w yp ieran ie  polskości doprow adzono do te­
go, że nie było w  szkołach n au k i dzie jów  Pol­
sk i lecz... Dzieje k r a j u  r o d z i n n e g o " .

I ten stan ohydny zaw dzięczaliśm y p rzew a­
żnie n ie  obcem u naciskow i, lecz scrw ilizm ow i 
sw oich „kom petentnych" czynników . G olicya po­
siadała w łasn ą, au tonom iczną Radę szko ln ą  z 
wiceprezydentem raa czele, k tó ry  m iał szerokie  
kompeteneye.

I to n ie  w zruszało „Czasu"; w ie lb ił o n  Bo­
brzy ń AK/tog o i  czyn y jego. Pam ono ducha mło­
dzieży. a n a w et staran o  sdę i  zew n ętrzn ie ją 
zaustryaczać, w d ziew ając  n a  je j głow y au- 
s try a c k ir  czopki; a  m isteraetm  gatonoiymiiiem  
je j kołn ierzy w ed le  k las  uczono za m iodu jak b y  
czci dla klas ra n g  i  złotych kołnierzy. To był 
w ysiłek  tw órczy „kom petentnych" szefów  o- 
Świa/ty. *? ■' f

N apom knęliśm y o tem , ja k ie  cechy n ad aw an o  
szkolndetwu, A  ja k ie  lu k i ilościow e zostaw iano. 
J a k  zwolna tępiono analfabetyzm u ja k  oburza­
jąco zwolna! J a k  upośledzano nauczycie lstw o  
ludowe...

A  kompetentny w ych ow aw ca D obrzyński — 
jiako dziejopis P olsk i przelew ał ja d  i  gorycz w  
umysły w ra ż liw e  m łodzieży, ja k  anaitomo-pato- 
loig opisywał plamy tru p ie  mą Polsce —• a nie 
wszczepiał czci dla św ietnych  okresów  ja j dzie­
jów . Aż z w raż liw sze j duszy w y ry w a ły  się sto* 
r.ia, że jest jeduna księga, p rzy  której czytaniu 
chce saę ją o ziem  cisnąć — a  to s ą  dzieje oj­
czyste. 1

Ileż teraz pojaw iło  się  dziełek, m ających  na, 
celu stworzenia o d tru tk i przeciw  pesym izm ow i 
historycznej szkoły k rak o w sk ie j!

Ale B obrzyński był „genialnym " w ych o w aw ­
cą...

Przedostatnio funikeye m inistra, o św ia ty  w i 
Wiedniu pełnił p. Ć w ik liń sk i „m słu żan y“ szef ! 
eekcyi, k tóry, sw ó j emumiftukowainy: b iirrokrn- j

tyzm  m t  ożyw ił znam iennie, ciepło żegnając 
Sejdlera, kompana G zend na!

T aklcn  m in istrów  d aw ajc ie  tzmartwyiChwsŁa- 
łej P olsce!

I jaszcze jedno: m ożna przecierać oczy ze zdu­
m ienia. P rzed  n ow ą n apaścią  n a  gabinet M ora- 
ezewskiego — zn a jd u jem y a r ty k u ł „Po dykta­
turze", w  k tó rym  „Czas" ubolewa, iż Piłsudski, 
zrzekł się d y k ta tu ry  po k ilku d alach .

„Nieszczęściem jes t w  naszej historyfl — p i­
sze — że ludzie, k tó rych  społeczeństwo gotowe  
je s t  uznać za d yk ta to ró w  w ładzy tak ie j nie po­
żądają. B rak  im  do tego niezbędnego warunku, 
brak silnej woli, lękają się dźwignąć odpowie- 
.dzialuośó ®a pokierow an ie losem  narodu"...

A tle ta  w oli „Czas" zarzuca „brak. siln ej w oli"  
P iłsu dsk iem u! N ieukontentow any jest, iż  P ił­
sudski, tak. ja k  Chłopicki „nie pożądał" d yk ta ­
tu ry .

W a rto  tu  przypom nieć, iż  cała  prasa enkaeao-
wa, k tó re j główna k w a te ra  była w* „Czasie" w o ­
łała  w  niebogłesy (przed w yw iezieniem  P iłsud­
skiego), że chco <m pochw ycić d yk ta to rsk ą  w ła­
dzę, ż t  tą  żądzą jeno ży je, „ostrzegała" przed  
tym  ^potwornym  zam iarem " P olaków , dennncyo  
w a ła  g o  u  Niemców!... A żeby ci „po sw ojem u"  
zarad zili dyktatu rze K om endanta.

A  dziś „wstydzi" go „Czas", że m u zabrakło  
h a rtu  i  w o li do d y k ta tu ry ! Jak ież  dzśwy jeszcze 
w yczy ta m y w  „Czasie"?

B e r l i ń s k a  R a d a  r o b o t n i c z a  

p r z e c i w  k o n s t y t u a n c i e ,
W  B erlin ie  odbyło się 18 bm. posiedzenie Ko­

m itetu  w ykonaw czego Rad robotniczych, n a  k tó ­
rem  poszczególni m ów cy w ystęp ow ali estro  
przeciw  zw ołaniu  k on sty tu an ty . P rzew odniczą­
cy  kom itetu , M uller podniósł, że wobec ch aoty­
cznych stosunków  w  Niemczech, m ia ro d a jn ą  
w ładzą m usi być R ada robotników  i żołnierzy. 
K o n sty tu a n ta  je s t niepotrzebna, gdyż za je j po­
m ocą chcą koła bu rżuazyjn e u ją ć  w  sw e ręce  
ru ch  prodetaryacki. Chcem y n ie  dem okratycznej 
lecz socyaiłistycznej rep ub lik i. Zgrom adzenie n a ­
rodow e oznacza d la  n as w yro k  śm ierci i  droga  
do niego prow adzi przez nasze tru p y. N ależy 
zw ołać ja k  n a jry ch le j pow szechny kongres  
w szystk ich  ra d  robotniczych i  żołnierskich. Je ­
żeli w ie lcy  ag raryu sze  będą chcieli w ygłodzić  
m iasto , to odczu ją  co to jes t d y k ta tu ra  prolcta- 
ry a tu .

P rzygotow ano rezolucyę przeciw  zw ołan iu  
k on sty tu an ty , k tó ra  a to li n ie przyszła pod gło­
sow anie. W ybrano  n a  razie  korndsyę, m ającą  u- 
sta iić  zakres działalności R ady robotniczej.

Wojska koalicyjne na Ukrainie
W o jsk a  au stryo ck ie  co fa ją  się  w  n ieładzie n a  

G alicyę w schodnią, rab u jąc  i p a ląc  po drodze. 
W o jsk a  niem ieckie ustęp u ją  pow oli w  k ie ru n k u  
n a  i. zw. Ober-Oat. W o jsk a  k o a licy jn e  za jęły  0 -  
desę i Sebastopol, ru m u ń sk ie  za jm u ją  Podole. 
K o a licya  obejm uje stopniow o U krainę. Pod n a ­
ciskiem  k oa licy i dotychczasow y gabinet u k ra iń ­
sk i, złożony z k re a tu r  rząd u  cesarskiego nie­
m ieckiego o trzym ał dym isyę, zaś do rząd u  po­
w ołani zosta li kadeci i  październ ików cy ro s y j­
scy.

Cała ak cya  u k ra iń sk iego  rząd u  sk ie ro w an ą  
jesit obecnie ku  zjednoczeniu w szystk ich  Ro- 
sya n , z początku n a  podstaw ach fed eracyjn ych .

Rozkaz hetm an a S koropadzki ego p rzelew a  
w ładzę n ad  w ojskam i U k ra in y  n a  gen. K e lle ra  
i  ogłasza ca ły  obszar U ikrainy za  obszar w ojen­
ny .

Z  o s t a t n i ® !  c h w i l i .
ODSIECZ L W O W A .

„Kwryesr Poranny" donosi: Ze źródła debrze 
poinform ow anego o trzym u jem y w iadom ość, ie  
w czoraj wieczorem, nadeszła do kom endanta Pił- 
sudakiego depesaa isk ro w a  od generała K op, U  
czołowe oddziały a rm ii r«§M lam ej, dążącej n a  
odsiecz L w ow a są  ju ż  w  cauęin s  obrońcam i 
m iasta. Depesza głosi podobno m iędzy fememis 
W o jsk a  m oje są  ju ż  w  Maetye®, rdS część gru py  
w e Lw ow ie,

W czo ra j w y s ia n y  w s ia ł  z W arszaw y  
tran sp o rt w o jsk  w  k iesu nkn  L w ow a,

U K R A IN A  W O B E C  G A L IC Y I W SCH O D N IEJ.
W edług doniesienia na.deszfego do polskiego 

sninist«rsDw.a spraw zewnętrznych, rząd ukraiński 
w K ijow ie zakazał werbunku do foriuacya ukraiń* 
skich, k tóre raM y służyć do. utwprzenia. S iły  dła

obrony ukraińskiego etanu .posiadania w G alicyi 
wschodniej i  w  ziemi chełmskiej.

CZESI NIE M O B ILIZ U JĄ  SIĘ.
MofaSfeacya w  Czechach, została zanfecaataa; 

co oznacza zw ycięstwo czeskiej p a rty i socyaUsty* 
oapej, k tó ra  stale sprzeciwiała się rozstrzyganiu  
■narodowościowych kw estyi z  'bronią w  ręku. Spra■* ’ 

, wę przynależności do państwa czeskiego pewnych  
kom itatów  w  p 61 naciio^z ac h o1 dn i ch W ęgrzech po* 

j stanowiono oddać p od  dscyzyę kongresu poko*
| j owego,

KRONIKA.
K raków , czw artek  21 listop ad a  

R A D A  R O B O T N IC Z A  zbierze się w  piątek  
22 listopada o  godz. 7 wieczorem. Nia porządku  
dziennym : Sprawozdanie posła Daszyiiskiego. — 
Obecność wszystkich członków R ady konieczna.

A N O N IM Y . D zisiejszy burzkwy nastrój rewo*' 
lu cy jn y  w  Polsce pdbudEa ludzkie niamiętnoścd,* 
czemu cczywiśośs dziw ić się nie należy. A le  owo 
„nan.ięfctjciści" s:; w  znacznej m ierze sztuczne i 
rohsome dia zastraszenia inaczej m yślących. Sztn* 
ccticnść tych u&i&sfćń wildzimy przedew.szysfikiem- 
w  brzydkiej wadzie pisyw ania anonim ów/ Choro® 
ba anonim ów — obca naturze polskiej — wybuja*
li. też dzisiaj do szczytu. Tow. Daesryńsid po po* 
w.rocie z W arszaw y zastał na swojem  biurku re* 
daikcyjnean liczne bdzimdenm© listy , których  nie  
.bffOŁób tu taj w yliczać. A le  dw a rodzaje z rajoh! 
wdarto podmieść:

O to bezim iennie piszą żydzi, p-fkarżając go o 
antysemityzm i zwalając na jogo barka — pegrow 
my!

Równocześnie inny anonim ubolewa: „Ban ffię 
łączysz x tym  największym  wrogiem naszego spo­
łeczeństwa"...

Jakaś wi.dcezn.ic starsza osoba w śród  nom a* 
szczomych morałów przestrzega tow. Daszyńskie- 
go przed „błwką śmiercią"...

A le  najprościej pisze inny bezim ienny: „Pasta* 
nowłletna... panu Daszyńskiemu, którego działań 
ność d la  społeczeństwa polskiego. była zawsze 
zgubną, taką jest i zawsze będzie, palnąć d la do* 
hra N arodu w  łeb i  usunąć go raz ma zawezc!"

Pismo podpisał: ,.Jadem za wszystkich", 12=go 
histcpiatdia, a w ykonanie jwytroku U azm czył po 15 
dniach.

A nonim y te  pisze inteligoncya. O na groizi, on* 
krzyczy, oma teroryzuje, .a równocześnie m ów i o  
„bofezewiźmie"... Robotnicy jednak zachowuj*  
porządek i pracują w  organizacyach społecznych,

P. K. L. O KON FLIKCIE POLSKO-RUSKIM .
P. K. L. w ystosowała d o  Agfctncyi w Lozannie pi* 
ssmio, w  którem  podnosi, że sprawa Galicyi. wscho* 
dniej może być rozstrzygnięta jedynie na kongres 
s»e pokojowym. Polacy nile m ieli żadnego zamaam 
występować zbrojnie p.rizeciw Rusinom. G d y  jecL 
nak U kraińcy uczynili zamach stanu na polaki 
stan posiadania, PoJcy amuiazieinii by li gw ałt ten  
siłą odeprzeć.

GEN ERAŁ G O ŁO G Ó R SKI U  P. K. L. N a po* /
Siedzeniu dnia 20 b. m. przedstawił się. Polskiej 
Kom isyi L ikw idacyjnej now y kom endant woj* 
skow y w K rakow ie generał Gołogórski. Z  u s t 
poszczególnych naczelnfików w ydziałów  dowie* 
dział v>ię szczegółowo o zapatrywaniach a życzę* 
niach P. K. L., odnoszących sdę do w ojskowości?

A K C Y A  B O N O W A  w  K rakow ie z pow odu  
braku funauszów zostaia wstrzym ana. Były rząd  
austryacki pomimo w ielokrotnych upom nień nie 
wypłacił K/asie m iejskiej naleiżytcści na akcyę  
bonową w  październiku, a z chwilą zerwania ko* 
m unikacyl ze Lwowem nie ma możności dowie* 
dz m ia się, czy N am iestnictwo zapewniło sobie 
odpowiednio fundusze m  ten ceh

Obecnie Prezydyum  m iasta przedłożyło Pol* 
sklej Kom isyi Likwidacyjnej memotyaJ, w  któ* 
rym. żąda, aby Kom isya nie dala tej akcyi upaść 
i stosow nym i turidusaanai zasilała m iejską Kasę.

RO Z D Z IA Ł N AFTY . Magisitrat podaje do 
wiadomości, że racya n a fty  na drugą połowę 
łistopadd b. r. w ynosi dla gpsipoidiairistw dom owych  
1 lito, dlu właścicieli domów parterow ych pół 
litra, d la  w łaścicieli dom ów piętrow ych 1 ikr,
■dita przedsiębiorstw .przemysłowych 2 litry  i dla 
sklepów odł libra.

W ĘGIEL. Ódean .zahezpięczętnaia odpowie,-dniqj
ilości węgla dla urisoboraiieinia zakładów 'przemy* 
słośpjwh w  G alicyi, -wzywa się za rząd y  ty ch  za* 
kładów , by  w niajforótszysm czasie p rzesW y  jnre* 
ióhiaBirsto na roik 1919, .pod adresem Seatcyd pnze* 
my^owoshajiidłoyuej Polskiej K om isyi LSkw&ła* 
cy ja e j, K raków , R ynek 30.
_  O ZIEM N IAKI D L A  K R A K O W A . W  okolicy 
Krakowi* znajduje się kHkadżiesdąt ty-sięcy kb& 
c y  z i^ n to ltó w  dotąd nacwykopiaftiych dła braku
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s:i io łn  czyćh Ohecńńe robo tn icy  krakow scy  * 
m i:ri 'a ją  wyj-ccłfać clo •na.jH&szych wsi i z<* ąc óię 
w y k < • y w-aniem aieanniskow.. Z a rz ą d ; dóbr Balice 
o a d t je  z uwócli korcy  w ykopany ch ziemniaków  
jeden  korzec w ykopującem u. O rgam zacyą całą 
zajm uje v się tow . K u  e h  n e r .  W  sobotę m i wy* 
jechać pierw sza partyia d o  Balio.

POSIEDZENIE MĘŻÓW Z A IW A N IA  Z FA* 
3R Y K  M E T A L O W Y C H  odbędzie się we c^war* 
dek dnia 21 b. m. punktualnie o godzinie 6 wie* 
czór w Związku Stow. robotniczych. Spraw y bar* 
dzo ważne. Obecność 'w szystkich mężów zaufam 
nia konieczna. Topinek.

DO ROBOTN IKÓW  NAFTOW YCH I W RA* 
ĘINERYACH N AFTY W ZACHODNIEJ GA*
Ł iC Y L  W e wtorek dtnią 20 b. m. o godzinie 11 
rano w kasynie w Krośnie odbędzie się wspólna 
•koatereneya a nraicodawcaini, na której onw w a*  
•ny będ/de 8*godzwniy czas pracy i podwyżka 
plac. Każde przedsiębiorstwo obowiązane jest 
w ysiać przy&ajminiiej jbdnepo delegata. W  tym* 
sam ym  dnru o godzinie 9 ramo odbędzie; się współ* 
n e po&i-edwenie delegatów *  sekretarzem  tow. To- 
pinkieni. W . Top im*3 k.

ARESZTOW ANIE CZŁONKÓW P. O. W. 
X G oriic donoszą na<m, iż komendamt wojsko* 
śvy. były kapitan au striack i p. M nerka, dopuszcza 
się sam owolnych, karygodnych wystąpień wobec 
członków P. O. W. N ie wierny', ozy p. M nerka 
robi to na swoją rękę, czy też w porozumieniu 
z m atadoram i po w ia.tow ctnid. Stajem y wobec fak* 
tu dokonanego i nadal praktykowanego, że p. 
.Maur kia na donos szumowfen aresztował człon* 
ków P. O. W., jako organizacyi, której celem jest  
rzekom e rabowanie kas i  majątków ziemskich. 
(Ciekawe, że p. M nerka niby Polak, lecz z austrya  
cką oryentueyą w głowie, który nie zna celów i 
nie słyszał o P. O. W.) dotychczas — już pod 
rządem Rzeczypospolitej Ludowej — jest komen* 
d a n ta  n pow iatu?). Nie poprzestając na tom i 
w domu komendanta P. O. W . M. Barana, który 
obecnie odszedł z baonem rzeszowskim pod 
Lwów, przeprowadza rewizye celem ujęcia go.

P. O. W ., najofiarniejsza bojowraiczka niepo* 
dlegluści Polski, ścigana była przez zaborców, 
dzisiaj zaborców niama, ale są swud szezwacze!

Koire&pondencya żąda wdrożenia dochodzeń 
Sajeiurgiczniejszych w tej sprawie.

A U ST R Y A  CKI N AU C Z YC IE L. Z Nowego Są* 
cza piszą nami: Młodzież szkół średnich naszego 
miasta odczuła i zrozumiała rozkaz mobilizaeyj* 
ny P. K. L. Lczńk)wie i i II ginm. zgłaszają się do 
legii studenckiej i do wojska. W ielu z nich po* 
wrócić musiało z powodu niezdatności fizycznej 
i młodocianie go wiiefcu. Brzydką rewę odgrywa w 
tej sprawie nauczyciel języka niem. II. gimn. prof. 
W einer. U czukha, którzy służyli w wojsku, nie 
usprawiedliwia godzin., . wyszydza pragnienia 
i czym tych, k tórzy powrócić musieli do klasy, 
będąc niiczdarymi do broni, lub też chce ich zu­
pełnie wy kreślić z katalogu. Jak długo jeszcze p. 
W einer drwić sobie będzie s patryotycanych « r  
czuć m łodzieży?

ŻYW N O ŚĆ Z A M E R Y ia  D LA  EUROPY. 
Prai«> niemiecka podaje Informacye, że są iuż w 
d*odze okręty, wiozące 200.000 tonn artykułów  
żywności dła Francyi, Belgii i A ustryi,

WIEZIENIE LEGION ISTÓW  W  NIEM* 
CZECH. W  celu skuteczniejszej indywidualnej 
iertarwencyi w sprawach więzienia legionistów  
polskich w Niemczech, wzywa się ich rodziny, by 
natychm* t podały bliższe szczegóły Polskiej 
K u  nisyi Lik wid acy j nej.

POGRZEB OFIAR REW O LU CYI W  BERLI* 
NIE. W czoraj, 20 bm. odbył się w Berlinie po* 
grzeb ofiar rewolucyi. U roczysty pochód otwie­
rała honorowa kompania wojjska, po ozem szły de* 
putacye z wieńcami, soc yal i styczna przedstewi* 
ciele wszystkich władz, delegacye związków zna* 
wodtowyeh. Za trumnami postępowała honorowa 
kom pania m arynarska i olbrzym i tłum robotni* 
ków i wojsk garnizonu berlińskiego. W szystkie  
publiczne budynki ozdobiono czorwonemi clio* 
rągwiianii, dzw ony wszystkich kościołów dzwona* 
ły od godiz. 12l/»— 1 i  od 3—3 ‘/».

PRECZ Z BERLINEM. Dziennik „Der bayri- 
sche Kurier" żąda przeniesienia stolicy państwa 
z Berlina, z tego najbardziej znienawidzonego 
i rnąjnin.iej niemieckiego miasta całej Rzeszy nie* 
miucktuj. W szystkie klęski, nieszczęścia i cala 
nienawiść do narodu niemieckicigo pochodzi z,te* 
go źródła. Stolicą państwa niech będzie W iedeń  
lub Monachium; a hasło powinno brzmieć „precz 
z Berlinom"*

U RO CZYSTO ŚĆ Z W Y C IĘ ST W A  W  PARY* 
ŻU. Niebawem odbędzie się uroczysty wjazd

wliidców zwycięskiej koalicyi do Paryża. Wezmą 
w nim udział król Anglia. Wioch. Belgii. Serbii 
i Czarnogóry. Reprezentowani będą również 
przedstawiciele pooulnio w-u*afry kańskich repu* 
blik, Chin. Japonii i Portugalii Zwycięskie woj* 
ska koalicyi przemaszerują popod Jukiem tryum* 
failnym przez poła Elizejskie do wnętrza miasta.

U C IE C Z K A  EN VERA PA SZ Y . Bnver Paszą  
były turecki minister w ojny, najgorętszy zwolen* 
milk przym ierza z Niemcami i  i miperyaliista na 
wzór swych niemieckich przyjaciół, uciekł przed 
gniewem ludu do Berlina. Radykalne koła niemie* 
kie domagają się,, aby ze względu n.a rzezie, które 
Enver pasza urządzaj w Arm enii, rząd pociągnął 
go jako zbrodniarza do odpowiedzialności.

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Ry nek, A --B , L  39):

C zw artek: prof. A . E. Balieyi: „Twórczość Ry* 
dla na tle epoki".

Piątek: dr Henryk Raabe: „Dzieje życia"
(z obrazami świetlnymi).

K U R SA  LITE R AAC K iE  (ul. św* A n ny 2).
Czw artek: prof. W . Hegetr: „Teatr Wyspiań*

skiego".
Piątek: dr F. Kopera: fIPoczątki architektury  

w Polsce"
REPERTOAR TEATRU IM. SŁO W A C K IE G O ,

W e czwartek: „Dwie blizny", „Obowiązek"'.
W  piątek: „Dwie blizny", „Obowiązek".

REPERTOAR TEATRU POW SZECH N EGO.
C zw artek: „Chory z urojenia".
Piąteke: „Domek trzech dziewcząt".

„ M A S K A R A D A  ŻYCIA", pyszny dira<maf oby* 
czajowy, z niezrównaną Henry Portem w roii na* 
czelnej, ukaże się w dniu dziiesiejszym po raz; 
pierwszy na ekranie popolmirtiego kinoteatru  
„Sztuka". Programu dopełni skrząca humorem  
i dowcipem kom edya w 2 aktach „Lena czv Lo* 
na" _______________________    ' 1407

Tworzący się w  Krakowio uddział lotny przyj­
mują byłych ź liderzy i inteligentnych rekrutów 
ja o ocnołn.ków. — Nowe emuniiuruwatue i pod­
wyższony żołd. Stradum 15 , por. MAJKOWSKI.

KAZIK! Wraca) dc Krakowa. Ma Saivatorze 
masz list od Twoich. Są

M A K Y H K A *

ŻANDARMI POLACY
p o w ia c a ją e y  z« w sch o d n ie j 
G alicy i, zaw odow i, którzy by 
ch cie li pełn ić  n a d a l ałużbę 
w  po lsk iej źan d a rm ery i ze­
ch cą  natych iinaist w nieść  po­
d a n ia  zao p a trz , ne op isem  
ży cia , p o iw .erd zo n e  przez 
g m in y  i ur/.ęua p a ra fia ln e  o  
ra z  załączyć .u n e  d o k u n ien ia . 
P io . w szcusiw o m a ą ludzie  
m .o Jz i i n ieżonaci. W.uunki 
p łac y  ja k  w byłej ż an d arn ie - 
ly i  a u s iry ac k ie j no  czasu  e- 
w en  u-, m ej zm iany  na F psze. 
komanda pałanie, iano-iroaryi 

w T~rnai.iZBgu.

MfS tesli U & S ?
je po u aj zs'ycb  cena li 
Główny skład Szczawy-U rti 
nerskii j, firma Bracia Kórnic­

cy, Kraków, ulica Sienna Z.

Pcs.ugaczka
p o trz e b n a  zaraz. Z głosić się  
n a le ż y  ru.ędzy godz. 12 a 1 
w  W ypożycza liii książek  Gum - 
p low iczii, pt. W  *V. Ś w ię ty ch  8 .

A Ś K  4  A A  <fc St 4

Na sprzedaż

10 stołów
1X2 m., biurka, szafy  na 

rysunki etc.,

mim irowe.
og lądać  można Zwierzyniecka 
2d. Ił p ., od  9 — 1 i od 3 - 6
r . y  "u '^r-^ yk

P O R T R E T Y
z każdej fo tografii tuszem  i 
kolorami o raz  fo tog rafie  na

p o r c e  a n i e
wykonuje

Zakted fotoaraficzny
„ G £ 0 R S E “

K raków , uL K arm elicka  10.

O S T R Z E N I E  B R Z Y T E W ,
nożyczek. narzędzi k u c h e n n y c h ,  f r y z y e r s k ic h  i c h i ­
rurgicznych ussu.ecznumy starannie i w najkrót­

sz y m  c z a s i e  w p r a c o w n i  p o d  fu  mą
Z .  S z c z ą s n o w i c z ,  A .  Z u b  k o l s k a  

p la c  M ry a c k i I. 9 .
Na składzie pos.adamy d o b o r o w y  towar nożowniczy.

K A P U S T Ę
kiszoną doborową
z własnej fabryki sprzedaje

lawy „Salon Sztuki"
ul. Szczepańska L  7, I. p.

Sprzedaż obrazów najwybitniejszych 
ari. malarzy poissi.cH » z a g r a ń ,  tA f ty c h  
po najteńszych cenach. — Przyjmuje 

ssę obrazy w komis.
O b e c n i e  W y s t a w a  L i s t o p a d o w a .

Wstęp wolny. Wsięp waSny.
-f-----------
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; t  L  Kiliiik ObIw. Jsgis! 1 szpifall kr^j. efc. |  
STANISŁAW BARAN i

Kraków, Rjnak główny 7-8 (w podworsy) $
v  poleca: -

N arzędzia  ch irurg iczne i>a Jako-
«  fcci Urn.waime, stoły operacyjne,
® szatni na instrumenta, stonki, ml-
•  k ro sA o p y , aparaty eiekiro-medy­

czne, b an k i, termometry etc. etc.
® * 
f  Ceny umiarkowana! Oosługa fachowa! 1
m wn t t m  e « e e e e e e e e e e e e e e * e e » * * e e e e e e e - . i»

l i i i  8IJ M l S i l  fSLiiO l
Pompy w wieuuni wyborze w szelkiego t odzaju
oróz cząśoi składowe Jakoteż reperaoye tyijiiza 

uskutecznia i dostarcza

ł n ż .  J O Z E F  ż C H R u l I ,  f i l i a  K r a k ó w ,

\mi

ul. Sławkowska 1.1.

mm iiMssw? ni ram
p rx y  u .ic y  B o s a c  ie j

zafriifii! aa1y£hm;2sl w swych zakiadacb większa ilottnSolnftiw.
W y » a g r e a z e r . .e :  

dla n ieu k w afifik o w an y ch  ro b o tn ik ó w  10 K dz ien n ie  i w ik t, 
d la  ubw a!-?iU ow anych [irofesyonis-ów  (p iek a rzy , m o n te ­

rów , m asay n isló w , palaczy i t. d.) 15 K d z ien n ie  i w ik t. 
Z g łoszen ia  w m agazyn ie  żyw nościow ym  wojuk p o lsk ich  
przy u łicy  B o sack ie j, k a n ce ia ry a  uan tzo iaw  w arty  przy 

w ejśc iu  od 8 — 11 i o d  1—5.
K raków , d n ia  15 lis to p ad a  1918. NACZELNIK.

P a .‘.»a 8 .

M a g a z y n  ^ r a w i e s k i  m ę s k i  l d a m s k i  

B R A C I  G i S b E R
w  K rak ó w .iii, u l. F S o ry a ń s k a  3 6 .  

W y k o n u je  w szeSH a ro b o ty  w ediug  n a jn o w sr  ch  i naj­
św ie ż sz y c h  żurnad, z w tas ,«j i p o w ie rz o n e j materyi. 
P rz y jm u je  s ię  t a . ż -  p rz e ró b k i i do n*cowan a, Ja« ró w n ie ż  

w s ie U ie  r  bo ty  ula w - js n a  pctsi- ieg o .

p o sz u k u je  »*e*
R eflek tu je  się  ty lk o  na sam o d z ie ln ą  siłę. O ferty  ty lk o  p i­
sem n e  do fabryki ssrów Braci a o in ic k ,c \ Kranów, św. Jrna  3.

S K A R B N I C A
W ZO A O W  I m Y a Ł A k O W  
Di.14 Z A O f t i i  S Z K O L h Y t i i

Z dziedziny bohaterskiej historyi narodu 
polskiego, jest zawarta w książce Mra Wtad, 

BEŁOOWSKIEGO pod ty t:

% „ O  m i ł o ś c i
którą to książką rozsyła sią b a r s k a  P. T. 
Nauczycielom za zgłoszeniem  piseinnem  

do wydawcy:
Kraków, staroWiStaa 2@,

C Z A P K i  M A C I E J Ó W K I

w  nnjlepszein wykonaniu  
oraz natunki unif->rmo*8 dosrarcza po cenach naj­

tańszych
P O W S Z E C H N Y  ZA KŁA O UNIFORM OW Y

M i  f i l  M U L  H t ó  5, W. 31.
Wybawca: igMpy Uaozgńaki. — Redaktor odpowiedzialny: Marysit PyrzowaKi. OnfKaraia Ludawa, drakaw, D auajaw sideao 5 (Telefon 13 10 ).


